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Na otwarcie wystawy „Tani Dom Własny” na Bielanach:

ŚMIEJMY SIE/ KTO WIE CZY ŚWIAT POTRWA JESZCZE TRZY TYGODNIE? (BEAUMARCHAIS).

rj'5. I. lambd pmk Liitm, Henio & piotrim amhitckci.
— Domy drewniane, pluskwy — murowane;
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ŻÓŁTKO ï EŻERWEKS
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— Szkoda gadać, panie Żółtko! Gdyby ze zdrowiem buto tak 

lak i. interesem, a z kitereseni tak fak ze zdrowiem. tofryw 
mógł wyjechać do Krynicy,

fWo samotności pr^es^t?
F’fssskW o

Jeśli samotność się stanie
siostra nudy i łez,
należy rozwiązać pytanie, 
żona (przecinek) czy pfes?

Wiele jest różsric sfafev...
Wiele ^przÄcisW I „z®"4»
Naprzykfeafc pies nie ma pieniędzy, 
lecz feswiej pozbyć sie psa«

Ze świata pracy
Rzecz dziele sie w iednej z 

wytworniejszych restauiacyi 
warszawskich.

Jakiś gość zwraca sie do kel­
nera. który tmi przyniósł ra­
chunek:

— (iarson, tu jest błąd w do­
dawaniu. Policzył mi pan o 
dziesięć złotych za dużo.

Kelner sprawdza, puczem
źs»sw-si«s-f «íí^rrsss&ítss^^rtásewasssaswaBěajsaESSiiBwaaKai^esBfKEsssssssí^sssffi*«»

W eaznrze „CyruUfa“ œêwüeno:
Po artykule ..Sekret kobtety“ 

pióra Ireny Krzywickiej, zamie­
szczonym w dodatku „Życic 
świadome", ktoś powiedział, że 
sprawy kobiece poruszane są w 
..Wiadomościach Literackich" 
zbyt periodycznie.

mówi z nietajoną goryczą:
— Tak. rzeczywście... Więc 

te dziesięć złotych to ja mam 
stracić?... (tl

SAVOIR VIVRE
Solidny kupiec z Kutna, pan 

Tohjasz öezinidhcist pr/yiechał, 
z żoną do Warszawy. Około 
trzeciej małżonkowe poczuli 
głód i weszli cio jakie® ele­
ganckiej restauraci: na Nowym 
S wiecie.

Po ob ędzie kelner postawił 
przed nimi wykałaczki. Fan 
Tobiasz położył jedną z nich na 
talerzu. iWiując ią pokrajać. Je­
go żona, która obserwowała 
pilnie zachowanie innych gości, 
zwróciła ma delikátu’e uwagę:

—- i-h . ł„„ nic Je,
to --‘e -wt !.. (tl

Tc’ 'te, V r -,J.- ' ' Tć
Jakiś îwwta zwiedza małe 

nu as teczko na kresach.
— Czy nikt tti jeszcze u was 

nie przekroczy! stu lat życia? - 
pyta oprowadzającego go rniei- 
scowego aptekarza

— Nie, ale gdyby pan sza­
nowny zechcial zaczekać.... —• 
Starszy pan Szcaypiorkiewxz 
ma tuż dziewięćdziesiąt siedem 
lat... (t)

Kryzys
Olek stracił posadę. Chodził 

już klika miesięcy bez pracy.
Jednego dnia na tknął sę nie­

spodziewanie na swojego daw­
nego kolegę szkolnego, Lepian­
kę, Wstąpili razem do kawiar­
ni. Olek opowiedział przypuW- 
lowj o swern ceżkiem położe­
niu i orosi go o rade.

— Wiem -- mówił—-ze masz 
wielkie zdomości do handlu. Już 
w szkole zamieniałeś mark: na 
ansraty f o l o g r a Î i c z n e...

Lep'onka zamyśl’ sie głębo­
ko wvpiî kilka tyków htWa-

koguta. To. rozumiesz, do za­
płodnienia.

FILOZOF
— Ależ oczvw;ście. proszę 

pani, jestem rogaczem. Zresz­
tą wszyscy mężowie noszą ro­
gi, Mąż nani równ eż lest roge- 
czern, tylko, że nic pan' o rera

Cyrulik“ do pana premjera Prys'orat

„Verweile doch, du bist so schön!“
{Goet! e)
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U L K WARS A

W szlkoîe
Nauczyciel wykłada uczniom 

historie Polski. Właśnie iest mo­
wa o generale Sowińskim.

Pamiętajcie chłopcy! General 
Sowiński pomimo, że nic miał 
jednej nogi walczył bohatersko 
do ostatniej kropli krwi i padî 
na polu chwały...

Wszyscy sluchaia w milcze­
niu tylko Moniek Svwchowicz 
podnosi dwa palce:

Panie profesorze chcialem 
się o coś zapytać.

—■ Proszę.
— Jak on nie miał iednej nogi 

to przecież mógł sic zwolnić od 
woiska.

-M- 
FILANTROPJA

Uroczystość rodzinna w do­
mu Rotszylda.

Wielki bankiet. Jeden toast za 
drugim.

Na weselu obecny iest rów­
nież rabin. Cichutko napomina 
Rotszylda: —- Nic zapominajmy 
o biednych!

Na to Rots-zyld: — Święta ra­
cja, duchowna osobo. Panie i 
panow e. pamiętajmy o bied­
nych. Biedni niech nam żyią! 
Ilip, hip. hurra!

I kieliszki posziv w ruch.
■M-

BADACZ
Gazety z dnia 16 b. m. dono­

szą:
— Znany badacz orof. Kusz- 

pictowski podjął nową wypra­
wę do Południowej Ameryki. 
Jak się dowiadujemy, wypra­
wa została _ zorganizowana 
przez „Klub Szaradzistów“ w 
celu odkrycia nowych trzylite­
rowych zwierząt do krzyżó­
wek. (y)

Po dymisji Ministra Kühna

Mąż opatrznościowy
rys. /-. Topolski

Mąż opatrzony

NA WYSTAWIE „TANI DOM WŁASNY

rys. J. Záruku.
Architekt do klienta: - Narazić nie mamy domu na pańska 

miarę...

ŻYCIE TOWARZYSKIE
Wielki bal u państwa Trajle- 

rer z okazji zaręczyn i cli córki 
Loli z obiecującym handlowcem 
Kuba Micenmachcrem.

Przy stole Kuba zabawia roz­
mową cały cza« swa przyszłą 
małżonkę. W pewnym mo­
mencie odzywa się:

-- Sluchajno Lola, strasznie 
mnie zebv bolą. Może mnie po­
lecisz jakiegoś dobrego denty­
stę?

— Kleinwcksler z Karmelic­
kiej.

— Rzeczywiści tak: dobry 
dentysta?

— Co znaczy czy dobry? -■ 
wola panna Lola, wyjmując z 
ust piękną sztuczna szczękę. -- 
Patrz!... (t)

-M-
PRZEZORNI LUDZIE.

— Będzie deszcz!
— Tak sądzisz? W takim ra­

zie przejdźmy na drugą stronę 
ulicy!

*
PORADA LEKARSKA

Do wybitnego urologa, d-ra S, 
przychodzi sędziwy starczako- 
uy.

Co pana net: .-

— Nię mogę siusiu, panie do­
ktorze?

—- A iie pan ma lar?
— Osiemdziesiąt, panie dolete 

rze!
— Taak? No, to już dosyć siu­

siu!

Tt O R J A W ZCi L HD NOŚC1

Motocyklista: ■- l’.e iest kilo­
metrów do Kaczego Dołu?

Wicśnak: ... Będzie tak z 15
kilometrów... (po krótkim na­
myśle): aie na tej maszynie, to 
nawet i nieciu nie bedz'e.

(Lidové Noviny. Brno)



zatożcne przez p. Jana Piłsudskiego, który, iako inisttr skarbu, utrzymał równowagę budź

NAPRAWIANIE ZEGARA NA 
WIEŻY

W kościele Notre-Dram;
Parvzii wygłoszono ka- 

íie dg trapera mikra

y cie zobaczyła z napiero- 
(rys. Picq, Paryż)

CKer o I o wf’ï wrC/W'i wsioo
zwracaiąc uwagi. Któż ma 
czas na słucban e każdego han­

prosił go na kołacie. Fabry­
kant zaś poczęstował go iikis- 

Mineło sporo czasu niiu ,poe­
ta Erazm zorientował się, że 
coś się zmieniło w porządku 
świata.

Coraz częściej zwracano mii 
iego wiersze i coraz mniejsze 
bvív honoraria, Erazm był 
wściekły, ale nie widział spo­
sobu zmuszenia ludzi do druko­
wania swych utworów.

Wkrótce nędza zajrzała do 
mieszkania poety.

Po „długim namyśle Erazm 
doszedł do wniosku, że współ­
czesne metody handlowe wy­
magają nawiązania bliższego, 
bardziej osobistego kontaktu z 
publicznością.

Wyszukał wiec tuz.n swych 
wierszy (w.ersze sa lżejsze, 
krótsze i wygodniejsze od no­
wej hm powieści), sporządził na 
powielaczu pól setki odbitek 
każdego z nich i obładowany 
stosem kartek siarm< na jednym 
z ruchliwszych placów.

— Oryginalne wiersze słyn­
nego poety Erazma! — wołał 
donośnym głosem. — Każda 
sztuka do wyboru dwadzieścia 
groszy; Przy kupnie tuzina 
— każdy inny — dziesięć pro­
cent rabatu...

Prze-chodnic mijali go nic 

dlarza ulicznego? Niektórzy 
zatrzymywali ,s:c i ze śmiechem 
uderzali sie znacząco w czoło. 
Dwuch czy trzech kupiło po 
jednym w'erszu, ot tak dla ka­
wa iii.

Jakiś starszy pan wcisnął mu 
do ręki grosz i odszedł. Erazm 
pobiegł za nim i purpurowy ze 
złości zawołał:

— Nie iestem żebrakiem! Ja­
kiem Drawom mie pan obraża? 
Nie potrzebuje jałmużny!

To mówiąc, c snąi monetę w 
twarz przerażonemu iegomo- 
kc’owi.

Powstało zamieszanie. Przy- 
ibegł policjant. Wyjął notes, 
za,pasał imię, nazwisko i adres 
poety.

--- Bardzo ładnie -- mruk­
nął, — Zakłócenie spokoju pu­
blicznego. sprzedaż druków bez 
zezwolenia polici:, pogwałcenie 
ustawy prasoweil...

Zabiał Erazmowi cała pakę 
wierszy i dodał:

— W' celu zabezpieczenia 
d o w o d ó w rzecz o w v eh !...

Smutny wrócił poeta do do­
mu. W tej chwil' w całej roz­
ciągłości podz’eial niechęć 

w.ększości ludzi do policji. W 
nocy śniło mu się. że siedzś w 
w'ę<ieniu i za chwilę mają go 
prowadzić na olać/straceń.

Skończyło się jeszcze niciiai- 
gorzei. Sąd skazał go na dwa­
dzieścia złotych kary Erazm 
•zapożyczył s'ę. ale zapku.iL

Obecnie postanowił zmie-n ć 
nieco sposób dzialana. odświe­
żając metody dawno zamierz­
chłych stuleci. C.zvž nienia już 
mecenasów, popierających hoj­
nie artystów, dla zapewnienia 
soldes ławy w potomności?

Erazm przebiegł myślą 
wszystkich znajomych boga­
czy: giełdz iarz. dwuch kup­
ców. wvdawca, íabrvkaut i 
handlarz starożytnościami. Do 
każdego z nich napisał pełną 
natchnienia ode. zaopatrzoną w 
piękną dedykację 1 poszedł oso­
biści wręczyć wiersze „od- 
biorcom*'.

Giełdziarz dał mu cygaro, 
antykwarjusz poklepał go po 
ramieniu i nazwał oryginałem. 
Wydawca powiedział:

■— Chciaíbvm mieć pańskie 
kłopoty!

Jeden kupiec wyrzucił go za 
drzwi, sądząc, że Erazm kpi 
zeń, drugi zaś wzruszony ża­

rem.
Dwa tvgodn'e czekał poeta 

na brzęczące wyrazy uznania 
za swą nrace Potem zabrał 
sie do starannego wertowania 
dzienników w nadziei, że może 
dowie się o jakiejś posadzie.

Przy tej okazji przeczytał — 
poraz pierwszy! — o kryzysie 
światowym. Dowiedział s'e, 
że w Brazylii wrzuca sie kawę 
oo nior<a. a w Kanadzie pali 
pszenice, aby podwyższyć ce­
ny : zwiększyć nonvt.

Erazmowi przypomniały się 
niezlic? cnie ilości rękopisów, 
zapełniające od podłogi do su­
fitu jego pracownie. Pobiegł do 
domu ' w oczach przerażonej 
żony wrzucił do (igrya dziesięć 
dziesiątych swej twórczości.

-- Tv nic rozumiesz! -- za- 
Widał.-- Podnoszę wartość po­
zostałe! resztv i zwiększam po­
pyt i

Obecnie poeta Erazm mieszka 
u b'atvm, schliKlnyrn pokoiku 
opatrzonym mocnemi kratanï i 
czeka niecierpliwm na wiado­
mość o wzmożeniu sie popytu 

stwory.
V/olhiHg Feńerau
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Prwipsęblosse włosy
Człowiek łysy jest człowie­

kiem wierzącym. Może on lek­
ceważyć nawet najbardziej u- 
święcone tradycje, rnifość uwa­
żać za pewien proces chemicz­
ny. a o re!igj> mówić iako o 
•przesądzić, ale gdv tylko na 
rynku ukaże s e jakiś nowy 
środek na oorost włosów, wie­
rzy bez zastrzeżeń w jego sku­
teczność.

Werw również świccie we 
wszystgic rady udziciaue mu 
przez przviacióí

. — rs v mocz nigdy wiosów 
wodą •■- mówi ieden. -■ Woda 
zmywa naturalny thiszcz skó­
ry. Czvś w.d/iid kiedyś łyse­
go Indianina?

- No chvba. bo Indianie nie
Ną nijídv włosów

— No cliyb.-i, bo hidiaide .da­
le. smarują włosy tłuszczem 
bobrów. Jest to prastary zwy-

Nieszczesna ofiara orzc-sraie 
od tej chwili nwć włosy, para­
duje z gołą yłowa i smaruje 
włosy- tłuszczem, mb też irdaie 
sîç na iżZK: Zachód, bv szukać 
łysego iodjaniiia.

Statystyka stwwrdza. że li­
czba íysvch zwiększa się we 
wszystkich krajach cvwikzo- 
wnnych w zastraszający spo­
sób. Uczeni znaleźli iuż tysiąc 
przyczyn tego zjawiska od u- 
żywania grzeb cni celuloido­
wych począwszy, a skończyw­
szy na unoszących sie w powie­
trzu oparach betizvnv.

.îa osobiście jednak uważam, 
ze cała odpowwdziainość spa­
da na fryzjerów. Tak, moi 
panowie, na fryzjerów*

Przypommjde sobie z iaką 
troskliwością odnosił sie w da­
wnych dobrech vw-.m * 1 i
do naszych w’i'<v, v 
czcsny fryzjer fryzjer fest mil­
czącą i ammra Isiota. Oskar­
żany dawniej o gadatliwość, 
stał się obecnie mrukiem. Za­
gład fryzjerski w Nowvm Jor­
ku przypomina teraz salę ope­
racyjna.

Niedawno odwiedziłem podo­
bną sale operacyjną, pragnąc 
ostrzyc się. Podwójny rząd 
młodzieńców w białych k.Tłacłi 
zaawał wydłużać sie w nic- 
skonczonośc. Jedynym odgło­
sem mącącym ciszę l»vl meta­
liczny szczęk nożyc-

- ■ G-trzyc. Proszę! — ^owic- 
dziatem, siacia.iac.

Głos mói zabrzmiał w cichej 
sak jak głośnik o szczególnej 
mocy. Ze wszystkich stron 
nadały na mnie pełne wyrzutu 
spojrzenia. Mameurzystka od- 
łożyła pilnik i cofnęła się. by 
móc lepiej obserwować dziw­

nego gościa.
-- Ostrzyc proszę! — powtó­

rzyłem szeptem.
Operator zabrał sic do ro­

boty. Strzygi szybko i z w cl- 
ką zręcznością. Stwierdziłem, 
ze jest świetnym faettowccm i 
postanowiłem pozyskać jego 
sjmpatję. tui wiązując interesu­
jącą rozmowę.

— Czy przypuszcza pan. że 
drużyna baseballowa z btiadel- 
fji zdobędzie i w tvm roku mi' 
s trzos: wo?

— wzego pan sobie zyczyg- — 
odparł fryzjer.

Aiam w i a z e 111 c. ii u --' i.■.
Sharkev'bedzic s e bií z Malar- 
k.eyem — powiedziałem.

— Czyżby? — odrzekł. —■ Nie 
wiedziałem wcale. że ci panowie 
sa w złych stosunkach ze sobą.

Przykre milczenie. Po chwili 
spronowałern po raz trzeci.

— Czy sadzi pan. że wybory 
wpłyną na zniesienie prróubi- 
cji ? — spytałem nieśmiało.

— Nie wiem — brzmiała odpo

Operacja zbliżała się ku. koń­
cowi. Postanowiłem zuwisić go 
do mówienia.

— Czy nie sądzi pan, żc końce 
moich włosów są zbyt cienkie.

-• Nie, proszę pana.
-- Mam wrażenie, że moja 

.skóra jest za sucha.
- Nie, .proszę pana.

— Myślę, że wari oby la, zmyć 
sp;rv tušeni.

— Jeśli part sobie życzy...
— A gdyby tak zaondulować 

nieco włosy? To podobno do­
brze robi.

Znam tę teorię ■- odparł 
fryzjer — jest ona jednak pozba­
wiona Podstaw naukowych.

Wsiałem. zapłaciłem i posze­
dłem z ostrzyżonemi tylko wło­
sami, itawrdej opuszczałbym za­
kład z włosami zmytemi alkoho­
lem. wysmarowanemi dziesiąt­
kiem maści i olejków, pięknie 
zao-ndulowanemi i paclmącemi 
woda koróńską i vegetalem... Z 
głową pełną anegdot, plotek i hi­
storyjek sportowych i politycz­
nych...

I dlatego twierdzę stanowczo, 
że na fryzjerów spada odpowie­
dzialność za przedwczesne ły­
sienie ludzkości. Ma!« cebulki 
włosowe są zniechęcone, gdyż 
brak ini przyjaznych stów ze 
strony dawnego fryzjera, kióry 
czule pielęgnował każdy wiosek 
' pamiętał wszystkie wyniki 
meczów baseballowych.

Kilka miłych słówek ze stro­
ny fryzjerów, a cebuik' włoso­
we — jestem tego pewien bę­
dą się zupełnie inaczej czuty, 
rói&cej ciepła, panow’e frvzje- 
rzvl Weare Holhrool*.

Katastrofa ministerjalna. pan.

Zmienne koleje losu

BEZROBOTNI
Dwaj bezrobotni, Felek i Antek 

przechodzą kuło fabryki i patizą 
r»a bardzo wysoki komin.

— A tv wszedłbyś na ten ko­
min? mówi Felek do kolegi.

— Żeby było na nim z 50 zło­
tych. to i pewnie.

■— A w giowlöby ci sie nie za­
wróciło?

Felek wydyma pogardę wie u- 
sró :

— Cholera! jeszcze tak źle nie 
jest, żeby mi się łeb zawrócił od 
głupich 50 złotych. (W

#
5008-y KAWAŁ O SZKOTACH

Mac Smitsun z Edynburga 
przyjechał do Stanów Zjedno­
czonych.

W porcie nowojorskim zoba­
czył nurka, którego wyciągano 
z wody.

Mac pobiegł natychmiast do 
biura podróży, gdzie zrobił o- 
kropną awanmre.

-- To skandal! — wołał, biiąc 
pięścią w stół -- dlaczego mi o 
Anglji nie powiedziano, że do 
Nowego Jorku można dojść pie­
szo !

Æ
'W HOTELU

— Życzy sobie szanowny pan. 
by potrawy przyrządzić podług 
francuskiej, czy włoskiej kuch­
ni?

— Mnie jest zupełnie wszyst­
ko jedno, iabym prosił jajko na 
miękko.

Gdyby mężczyzna riaślado- 
wał w swoim stront współcze­
sną modę damska.

(Nebelspalier, Rorschach)
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Kar;era pana Kühna

rys. 1. K.uczbnrska
Zawsze należy jeździć właściwym numerem;
Kühn przyjechał JEDYNKĄ, a odjechał ZEREM.

A. CAMPANILE

Kochankowie usiedli po jednej 
stronie stola. Mąż usiadł naprze- 
cklko i rozdał karty.

I zaraz rozpoczęła sie gra.
Każde dziecko wie, co należy 

czynić, gdy się z kochanką i jej 
mężem gra w karty, to znaczy, 
czego w podobnym wypadku 
wymagają kobiety. Miody czło­
wiek więc wyciągnął pod stołem 
nogę i delikatnie tarł nią nogę 
przyjaciółki. Potem ruchy jego 
stały się bardziej męskie i w koń­
ca .po kilku rundach, znalazł się 
w takiej pozycji, skąd już dalej 
nie było wyjścia. Więc zatrzy­
mał się.

Oboje kochankowie dziś, jak i 
poprzednich wieczorów, trwali 
w tej całkiem konwencjonalnej 
pozycji, która nie jest niczein 
więcej, niż aktem wzajemnej ży­
czliwości. Dalej nie można >.e 
było posunąć; a wycofać się by­
łoby niegrzecznie.

Podczas tego więc, jgďy grali 
dalej, młody człowiek pomy- 
ślal ' sobie z goryczą, jak da­
lece różni sic jego położe­
nie od sytuacji małżonka, który 
przez sam fakt, że poślubił tę 
młodą kobietę, wyzbył się raz 
u a zawsze obowiązku gładzenia 
pod stołem jej nogi. Natomiast 
on! Co wieczór to manewrowa­
nie nogą, te wieloznaczące spoj­
rzenia, ciągle to samo, zamiast 
jak .prawowity małżonek całko­
wicie oddawać sie rozkoszom 
gry...

Nagle jedna karta wysunęła 
się z ręki małżonka i upadła pod 
stół. Kochankowlie czemtprędzei 
usunęli swe nogi. Ale o zgrozo! 
Stało się coś strasznego ! Nie mo­
gli rozłączyć nóg. Przez nie­
szczęśliwy przypadek sznurowa­
dło od buta młodego człowieka 
zaczepiło się o klamrę od panto­

fla młodej kobiety 1 pomimo sil­
nego szamotania, kochankowie 
pozostali ze sobą złączeni!

Tymczasem małżonek położył 
karty na stole i z trudem wlazł 
pod stół.

Kochankowie z, rozpaczą pa­
trzyli się na siebie. Przed niemi 
otworzyła się przepaść: rozbite 
ognisko rodzinne, może strzały, 
pojedynek, rozwód... Napewmo 
koniec spokojnego życia i to 
wszystko przez marne sznuro­
wadło!... ■

i podczas, gdy serce ściskało 
się z trwogi, poczuli nieskończe­
nie głębokie współczucie dla te­
go postękującego mężczyzny, 
który na czworakach kręcił się 
pod stołem, nie mogąc się stam­
tąd wydostać.

Wreszcie ukazał się znowu! 
Dyl czerwony jak rak! Ale już 
w następnej chwili, gdy zoba­
czył wystraszone miny obojga, 
krew ucickla mu z twarzy! Ba­
cznie przyjrzał się kochankom 
i krzyknął:

-- Wszystko widziałem! Już 
więcej nie pozwolę siebie tra­
ktować w podobny sposób! Już 
mam tego dość!

I z pasją zmieszał wszystkie 
karty. Nikomu nie dał dojść do 
sło-wg.

-■ To oburzające! Cicho, ne. 
gadać! Fe, to ohydne — pod­
czas, gdy ja siedzę pod stołem— 
zaglądać w moje karty!...

Tłum. A. Wald,
*

ANEGDOTA
Podziękowanie Heinego za de­

dykowaną mu książkę:
„Drogi przyjacielu! W czasie 

czytania twej książki zasnąłem, 
śniło mi s:ę jednak, że ciągle ją 
czytam. Wtedy przyszła taka 
nuda, że sic obudziłem'". (a)

Bumor marsylsid
Olive spotyka na Canebierc 

Mariusza, z którym nie widział 
się od dłuższego czasu.

— Mariusz! Jak sie masz? 
Gdz/.eś się podziewal?

Wróciłem właśnie z pod­
róży dookoła świata!

— Ja też!
— Hm. to dziwne, żeśmy się 

n'.e spotkali!...
*

Marjusz opowiada o swych 
przygodach w Afryce:

— Tak. moi drodzy, znala­
złem się sam z moim psem na 
środku pustyni, w odległości 
tysiąca kilometrów od najbliż­
szej osady, a przytem pozba­
wiony zupełnie żywności.

— No i jak sobie poradziłeś? 
— pyta jeden ze słuczaczów.

— Nie mając innej rady ob­
ciąłem memu psu ogon, usma­
żyłem go na ogniu i w ten spo­
sób udało sie nam zaspokoić 
głód.

— Jakto ..nam"?
-- No tak, jemu dałem ko­

ści!... * (t)

EUROPA
W malej wiosce pod Pułtus­

kiem. jeden z członków rady 
gmórmej podal projekt, aby za­
kupić mapę Europy dla miejsco­
wej szkoły powszechne!.

Wniosek ten wywołał burzę 
protestó-w, nr z vezeni jeden z 
radców powiedział:

— Nie rozumiem, poco mamy 
kupować mapę Eurupv. przecież 
i tak żadne z naszych dziecia­
ków me będzie do tei Europy 
jeździło! (a)

UŁANI... UŁANI...
Ulani przejeżdżają przez małe 

miasteczku. Cala ludność wyle­
gła «ta ulicę, by zbliska prźyjrzeć 
się wojakom.

Gdy już przedefilowało kilka 
oddziałów, jeden z widzów zapy­
tuje sąsiada:

■— Jak pan myśli, dlaczego oni 
mają krzywe szable?

Zapytany zastanawia się dłuż­
szą chwilę i powiada:

-- Jak oni mogą mleć proste 
szable kiedy mają krzywe po­
chwy! (a)-

*
& mericana

Pewien znany mówca poli­
tyczny, którego poglądy nie za­
wsze harmonizowały z ideałami 
czynników decydujących, wie­
dział. że jego przemówienia pu­
bliczne znajdują się stale pod 
bacznym nadzorem władz. Roz­
poczynał więc zwykle swe 
przemówienia jak następuje:

..Ladies, Gentlemen, and Dé­
tectives..."

— Niech pap mi napisze praw­
dziwą realistyczną sztukę, — po­
wiedział kiedyś dyrektor pew­
nego teatru do dramaturga. — 
Żadnych zagadnień, żadnych 
wymyślonych, sztucznie skon­
struowanych tricków. Ot, zwy­
kły dramat z cichego, powszed­
niego życia rodzinnego.

Jak pan to rozumie?
- - No, powiedzmy, ojciec jest 

przemytnikiem alkoholu, mat­
ka się puszcza, najstarszy syn 
jest gangsterem, drugi uciekł z 
dormi rodzicielskiego, córkę ma­
ja deponować... (g)

ZMIAN A W MINIS 1ERSTWIE SKARBU

ryt,, J. Zuruhil.
„Otwórz, Janku, drzwi dębowe!4



Dowcipy i rysunłii ns.desïs-î;
przex naszych. Czytelników

irys. 'L. Bwï®, w

„Jetím- ze zVîwcL r- i Av 
rr I* te gu . .‘e, . d ~mF.

Stanął w potraeäüa
W 192ii r. podczas wojnv z 

bolszewikami wszyscy te hu 
do noszenia broni mężczyźni po­
szli na (roni. Ci, tete , o,. ? 
a więc obywatele' ą-< c". 
młodzi, chorzy, ai v ,1
zapisywali się na teilte’"-? ’> 
kadr obrony państwa i dobro­
wolnie zętaszali sie do służby 
publicznej d!a zasapie m 
cząeycli na froncie.

Dla upamiętnianie ret ofernej 
gotowości sp’Lcz.’i' vi mia­
sto Kraków n.si.un ř >w ■- 
lokalną odznakę zą r ’yn t .. 
Był to piękny żemn. gctóe wśród 
emblematów bohaterstwa prze­
wijała się wstęga z wiehwnówią- 
cytn napisem:

„Stanął w potrzebie".
Noszono go oczywiście w kla­

pie marynarki. Starsi panowie, 
którzy samą klapą niczego ieź 
dokonać nie mogli, n > e p -- 
gab się o ten żeton i kokietowali 
.nim urodziwe Krakowta-ąk.!.

Było tu ,bądż co bądf,. urzędo­
we świadectwo! Zdarzyło się., 
że przy rozdawnictwie tej od­
znaki pominięto pędną z tei. r- 
nych i zasłużonych obywatelek. 
Przez dwanaście lat cicrntea ei­
ns z tego powodu w cichości, 
wreszcie jednak żal jej wezbrał 
do tego stoipma. że listownie u-

’ i . 1 " i « - i ,.
od/".ś ...ym.mi v p u ulu".
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> víte Fm'. a. w wsktuefe 

i m? wyczerpania“.
(Cip-cia, w. ind 

M

Pan Gut water. obdarzony 
pżętnaśeiorgięni dz’ech wybiera 
się z ca-ią rodzśną na podmiejski 
spacer. W .chwili, gdv wycho­
dzą na peron, kolejka rusza z 
miejsca, Pan <h’tvcte- bieg- 
fins, dzieci oczywiście bicg-ifâ 
za a,im...

Jak 7. pod ziemi wyrasta, 
przed nim nr '-wy przedsta­
wiciel władz:

— Stać! 'i* •_• n«ra!
— Ate za cg? Przecież nic

l vI ,
— Nic pan nie zrobi!?.., A... 

dlaczego w sakim razte ten tłum 
goni r>ana?

(„Gwiazdor“, Pułtusk)
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'£ ví.,-', w-setera: jedrtesi dcw 
w- tewg; uc.nv wsiwmœe», 
szciÄse. dokbíu.e?'.T inâtiiaaei 
píxes«íe»t.

fc'ż»3 kr-Wcte matka, która 
Jest ©gsfeltem wycia doawwe- 
ś'o. -«wrbr litem i .go ko ę-mite*,. 
te' " r" . -U' « mmgr-j' , cte, 
mśc ^ornatem bte/r® f,--' *k. 
rodzimie»

s:- ?ó\VOd‘H'r, JWW*
;n .tec? ęziOwieka c’a
r.tego (wczesłu. srać" ute áa 
ta» .©» -dać ttieże amatorska^ 
ę.hka go efiwyte w jego ..inti­
me“, w ehwiiacft. serte- zut c!\ 
pośród pracy Jwb nátego wy-
■ - .

V» te-sete praca zawodowa.

POC.Z». » J.-iŁt- Ste
P. Zdz.’isw K«vnc’;*. w n. Wyta-

»I, » >ę i - ■>
lizy .. r

P. .«Cstsrse»:*,. w ®. Jałt wwfel.
P, „DehafA w ot. s i ’ ' '•-

11. - i 1 ', >•
P. „Kresowiec”". Poznáš, te - ma­

tę r i a li: wyko -z v s ;a m v.
P. A. WL w m. Dowcipy bardzo 

sta!®.
P. „Bis“. Poznań, Wierszyk dobry. 

Drukować go niestety! nie możemy,
P. M„ w m. Pclieionii ii’r- zamieści­

my.
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M-

An Am
tes . oie' i .hwifi iest miiv rn 

i d&tew: ch!čtetevkteh. nie ma 
jedna wadę, częsta zteasia 
hpodeńki .iiie/ąpieie.

Ftesnegn więęzoru jtega zwra­
ca tei na i.o uwagę:

-- -lasuj, ftiż wszystkie sklepy
. i"' te

A na to .Jasio, nie iraeuc fan- 
iâ.zjî :

- .w .. -i W? W !
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MODItefWA

- .te- ■y,L'. Dví w kościele 
w . te .w - w i ęg ' te ■ : 
- i 11 ■ ? :

-- tg ęn to modliliście, się 
„ . i ■ .. < r -- zapylili go

— ö pracę, proszę księuzi
~ ę. ; i - 'C w y žvwir
•o •

-- A czteE jesteście z zawo­
du?

— Iteie» .w-_ prosw ni 
Cda W testete.

íJSacierzaeka“. Łódź?

Okładka noiesha reklamowe­
go.

(nadesłał „Dchal". w w.)
æraaâBasse^^BawMW»
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CHWILA ZASTANOWIENIA

Panie, pan się posuwa za daleko!
fyt>. PA. íjtiTßiOH üKQ

Niech się pan bliżej przysunie!

Drukarnia „Prasa Polska" S. A. Warszawa. Marszałkowska 3'5/7. Centrala teief. „Prasa Polska*'..


